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W  I  A  D  O M  O Ś C 1 K  R  A J O W  B .

S d n h t - P e t e r s b u r g  d .  l is t o p a d a .
W  poniedziałek, ds id  listopada, o godzinie 

5 c i e y  z  p o ł u d n i a ,  N a Y j a ś n i k Y s z y  G b s a b z  J e g o m o ś ć .  
r a c z y ł  przyyrnowad n a  p r y watney audycricy. A .ę  
c i a  S u z z o ,  - p r z y s ł a n e g o  o d  N .  K .  J .  G r e c k i e g o ,  z e  
s z c z e g ó l n ć m  p o l e c e n i e m .  ( J . d . S . Ł  )

  P r z e z  i i a y w y ż s z y  d y p l o m a t  p o d  5  t .  m .  n a y -
ł a s k a w i e y  m i a n d w a n y  K a w a l e r e m  O r d e r u  S . S t a -  
p is ła iv a  2 g o  s to p n ia ,  R z e c z y  w i s t y  R a d z c a  S t a n u  
L e w e n s z t e r n , za  d ł u g ą  i  g o r l i w ą  s ł u ż b ę , ł a d t e ż  
w  n a g r o d ę  p r a c  n i e z m o r d o w a n y c h  n a  u r ż ę a z i e  
W i c e - G u b e r n a t u r a  E s t o ń s k i e g o .

  P r z e z  n a y  w y ż s z y  r o z k a z  d z i e n n y  o  l i s t o p a d a ,
‘ D o w ó d z c a  3 e y  G w a r d y y s k i e y  i  G r e r t a d y e r s k i e y  
A r t y l ł e r y y s k i e y  brygady, L e i b g w a r d y i  K o m p a n i i  
p o z y c y y n e y  N. 5 g O ,  P ó ł k o w n i k  Barem K o r / J ,  
n a z n a c z o n y  D o w o d z ą c y m  t ą  b r y g a d ą .

_  P rzez nay  w yźszy  rozkaz d z ie n n y , pod iD  l i ­
stopada, lic z ą c y  лЦ  w  A r m i ł P ó ł k o w n i k G / ^ ó »  
G e m b i t z , p rzeznaczony na D o w ó d zcą  E k a te iy n o -  
s ław sk iego  G re n a d ye i sk iego  p o fk u  , na^m ieysce  
P ó łk o w n ik a  G urjew a,k tó r y  ma l ic z y c  się W A r m i i .

—  P r z e z  n a j w y ż s z e  r o z k a z y  d z i e n n e  , w y k r e ­

ś l e n i  z  l i s t y  r a n g :  d . S  l is t o p .  C z ł o n e k  O g o l n e . g u  
U r z ę d u  I n t e n d e n c y i  C z a r n o m o r s k i e j  F l o t t y  i  p a r ­
tó w , J e n e r a ł - M a j o r  П  е і іг а г щ  d .  12  l is t o p  K o f n -  
m e n d a n t  T o b o l s k i ,  l i c z ą d y  s i ę  w  A r m n ,  J e n e r a ł -

P o r u c z n i k  A o z i m o w  is z y .  [ H .  I )
U k a z y  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu .  .

R z ą d z ą c y  S e n a t  s ł u c h a l i  r a p p o r t u  P .  M i n i ­
s t r a  W oyskowego, i ż  D o w o d z ą c y  2 g ą  D y w i z y ą  
G r e n a d y e r o w ,  J e n e r a ł - M a j o r  C z e a d a je W ,  d l a  z a ­
b e z p i e c z e n i a  n i e d o s t a t k u ,  j a k i  s i e  o k a z a ł  w  p ó ł ­
k o w y c h  p i e n i ą d z a c h ,  p o  ś m i e r c i  D o w o d z c y  p o ł k u  
k a r a b i n i e r ó w  X i ę c i a  P a w ł a  M e k le r ib u r s k ie g o ,  P o ł -  
k o  w n i k a  C y m m e r m a n a , w  1 8 З 2  r ó k u  o d n i o s ł  s i ę  
d o  M o s k i e w s k i e g o  i  J a r o s ł a w s k i e g o  G d  b e  m a  t o ­
r ó w  C y w i l n y c h ,  o  n a ł o ż e n i e  z a p r z e e ż e m a  n a  m a ­
j t e k  w d o W y  P ó ł k o w n i k a  C y r n rn e r m a r m ,  d l a  te g o ,
І 4  o n  w y s y ł a ł  d o  n i e y  p i e n i ę ż n e  s u m m y .  C e s a r z

J e g o m o ś ć ,  p o  p r z e ł o ż e n i u  J e g o  C k s a r s k i e y  M o ś c i  

t e y  s p r a w y ,  m i ę d z y  i n n e m i ,  N a y w y ż e y  r o z ­
k a z a ć  r a c z y ł :  „ w Y t o w ę  P ó ł k o w n i k a  L y r n m e r m u -
n a  o d  p o s z u k i w a n i a  su  m m , ,  k t o ł y c h  u  m ę ż a  j e y  
n i e  z n a l e z i o n o ,  u w o l n i ć  i  n a ł o ż o n e  n a  m a j ą t e k  j e y  
z a p r z e c z e n i e  z d j ą ć ,  g d y ż  p o d ł u g  t r « . , ( c y c h  p o -  
s t a n o w i e ń ,  w  z d a r z e n i u  s k a r b o w y c h  p o s z u k i w a l i  
n a  m ę ż u ,  m a j ą t e k  ż o n y  z o s t a j e  n i e t y k a l n y m ,  c h o ­
c i a ż b y  p r z y s z e d ł  d o  n i e y  o d  s a m e g o ż  m ę ż a  s p o s o ­
b e m  d a r u ,  p r z e d a ż y ,  a l b o  z a  i n h y  m  a k t e m  p r a w ­
n y m .  p r z e d  o k a z a n i e m  s i ę  d e c e s s u  a l b o  p r z e s t ę p ­
s t w * . , ,  D n i a  3 8  p a ź d z i e r n i k a  1 8 З З  r o k u .  ( Z  ig o

^ а [ \т' лd / ą c y  S e n a t  s ł u c h a l i  d w ó c h  r a p p o r l o w  
P. M i n i s t r a  S k a r b u ,  w  k t ó w c h  d o n o s i ,  ż e  n a  o -  
s n o w i e  N  a y  w  y  ż  s z  y  c  h  U k a z ó w  11 g r u d n i a  
1 8 З 0  i  1 0  m a ja  18 5 3  r o k u ,  n a  j e g o  i m i e  w y d a n y c h ,  
n a n o w o  r o z s t r z y g n ą ł  P .  M i n i s t e r  S k a r b u  p r z y y -  
m o w a n i e  m o n e t y  b r z ę c z ą c e y  s r e b r n e y  1 p b t y n b -  
w e v  p o d ł u g  k u r s u  s r e b r n e g o  r u b l a  p o  3  r . b o  k o p .  
i  z ł o  t e y  p o  5 1*. .76 k o p .  n a  a s s y g n a c y e  w e  w s z y ­
s t k i c h  p o d a t k a c h  i  o p ł a t a c h ,  p r ó c z  o d k u p  o w y  e h  
i  d ł u g o w y c h  w  G u b e r n i i  P e r m s k i e y  i w  z i e m i  D o ń ­
s k i e g o  W o y s k a i —  L i s t o p a d a -8 d n i a  1 8 5 5  r .  ( Z  ig o  
D e p a r t a m e n t u ) .  (O .  S .)

—  O t r z y m a n o ,  t u  w  S t.  P e t e r s b u r g u ,  u r z ę d o w ą  
w i a d o m o ś ć  z  L o n d y n u , o z a s z ł e y  t a m  22 p a ź d z i e r ­
n i k a  ś m i e r c i ,  R a d ź c y  T a j n e g o .  D y m i t r a  S i e r g i e j e -  
w i c z a  Ł a ń s k ie g o ,  k t ó r y  u d a ł  s i ę  b y ł  za g r a n i c ę ,  

d l a  p o p r a w i e n i a  z d r o w  i a .  ( G .  A \  P . )

Odessa d. 28 października.
l?oseł nadzwycżayny Ottomańaki ,  Achm et-  

Pasza, zakończył te rm in  odbywania kw aran tan ­
ny, d. aś w y jecha ł do miasta, i  z orszakiem swym 
stanął w  hotelu R iszeljewskito. W e  czw artek  d ,  
26 t. m. к okoliczności jego przybyc ia  do Odes • 
sy, n 3 W . P . Jenera ł-Gubernatora Nowo-Ro?syy- 
skiego i  Bessarabgkiego b y ł  św ie tny obiad. (P .  P i)

Woroneż dnid 28 październ ika.
P r z y  nieustanney trosk l iw ośc i Rządu n m e *  

go* © ulżenie losu  tyćh, k tó rzy  u c ie rp ie l i  w  te ra - 
źnieyszym róku  z przyczyny nieurodzaju; p rzy je ­
mnie jest w idz ieć  we wszys tk ich  stanach g o r l i ­
w e  dążenie ku  n ies ićh iu  wepóioey pomocy, i  szla­
chetn ie skierowaną uwagę na pó trzeby c ierp iącey 
ludzkości. Dzień 22 października ©znamionowany 
b y ł  u nas, W  Woroneżu, uczynkiem p rawdz iw ie  
dobroczynnym. 'Żona tu te jszego Wibe-Guberna» 
tora , M a ry  a Andre jewna Smirnaja^ có rk i Radźcy 
Stanu Łukasza Seinienowicza Koiogrywowa, E l ­
żbieta i  Z o f i j a , oraz córka korpusu żandarmów 
P ó łk o w n ik a  N ic e fora Charłampjewicz-a Koptiew a  
Olga, korzystając z bytności w  W oroneżu znajo­
mego już ś w ia t łe j  Publiczności i* le tn iego  w i r t u ­
oza Jeremiasza Gulorrii, zgodz iły  się, p rzy  pomocy 
Nacze ln ika naszćy G ube rn i i ,  De m etry usza N i k i t i -  
cza Miekiózewa, dadź na dochod ubogich , w  salt 
Szlachetnego Zgromadzenia, koncert na fo rtep ian ie , 
z towarzyszeniem skrzypców i  ze śpiewem. C h ę ć  
przyłożenia się do tak dobroczynnego dzieła zwa­
b iła  sram i  słuchaczów na ten popis, nie na czezey 
próźnóśbi, lecz istotnie na ludzkości Chrześciań- 
sk iey  ugruntowany. W spania ła  sala Szlachetnego 
Zgromadzenia, gustownie ozdobiona kosztem spra­
wującego óbowiązek Gubernialhego M arszałka, 
Bazylego W asilew icza Tulinow a , dudne granie ne 
fo rtep ian ie  wszyśtkich, wchódźąćych do tego k o n ­
certu  Szlachetnych Osób, ze wszelką m uzyka lną  
akuratnóśćią ode.grywających trudne  sztuki: W e ­
bera, Laba r a i  Berto, R e inha rd ta , M aurera  i  i n ­
nych , Uczona i nawet ze względu na młodość A r»  
t j s t y  n ieporównani gra Jćrerhiasza G u lom i,  p r z y ­
jemność 1 ścisłość, z jaką i 4sto letn ia Panna Kop- 
tiew, prześpiewała dwa romanse Ałabjewa, zupe ł­
n ie orlpowiedzia ły oczekiwaniu  obecnych i  n a ­
p e łn i ły  uczucia słodką pociechą , że Z ic h  u k o n ­
t e n t o w a n i e m  połączone jest wsparcie b liźn iego. 
K o t ie e i t  ten z a s z c z y c o n y  b y ł  obecnością przypad— 
k o  wie tędy p r z e j e ż d ż a j ą c e g o ,  D w o r u  J e g o  G b s a r -  

s k i k y  Mości Szambelana, H rabiego A le xan d ra  G re ­
gor je wicza liuszHewa*Bezborodki. Doohod z -efiar 
w y  м ó s  i  blisko i , 3 o o  r u b l i ;  pieniądze te postano­
w iono rozdadź szczególniey m i ę d z y  te osoby, k tó re  
potajemnie i  w  nie w i a d o m o ś c i  opłaku ją  gorzką 
s w ą  d o l ę .  T y m  s p o s o b e m  nasza p łeć piękna, z sa­
m y c h  zatrudnień* i zabaw swoich, um ia ła  w yna ­
le ź ć /  pociechę dla c ierp iącey ludzkości. Sk łada­
jąc z serca podziękowanie Szlaćhetnym naszym 
Am alorkóń i m uzyk i,  c ieszymy się nadzieją, że one 
nie będą i  n a d a l  opieszałemi, w  dzie łach dobro ­
czynny cb. (G. S. P.)

I r k u c k .
Rok 18З2 b y ł  jednym z naynieszozęśliwszyeh 

d la G ubern i i  I f k u ć k ie y  : choroby na lu d z i ,  upa­
dek bydła, n ieurodzay zboża i  łą k  w  nayurodzay- 
n ieyszych w łośc iach  G u b e r n i i , b y ły  tego p rz y ­
czyny: trosk liwość i  opieka naszey Z w ie rzchnośc i 
odcla li ły  gotujące się i w  i 853 r. w ie lk ie  nieszczęśćię 
d la całego Zabaykolskiego k ra ju ,gdz ie  ranny  mróz, 
чѵ początkach i 85s r .  zn isze ty t  wszystk ie  zboże,



a panująca susza w y p a l i ła  wszystkie łą k i .  Z bo ­
ża jarego na nasienie w  ca łym  okręgu N erczyń-  
skim nie by ło  ani na lobo dziesięcin, a na spożycie 
mały do nowego zbioru pozos(axvał zapas. W ie t -  
ehn ieud iński okrąg zostawał w  podobnymże pra­
wie-stanie-, niepodobna przeto b j ło ,  ażeby on, jak 
przedtem, dostarczył potrzebną ilość do spożycia 
i  na nasienie zboża na Nerczyńsk i okrąg; całe p rz y ­
gotowanie czyn i ło  się w  I r k u c k im ,  i  nie wprzód 
do tego przystąpiono, aż. po zaopatrzeniu wszyst­
k ic h  potrzeb d la woyska i zakładów. Zboża w 
ziarnie i  mące kupiono 25o,ooo pudów, które po­
trzeba by ło  dostawić na granicę Nerczyńskiego 
okręgu, nieodmiennie do i 5 marca, a ztaintąd na 
ca ły  Górn iczy i C y w i ln y  zarząd na wiosenną s iew ­
cę i  na spożycie do id  kwietn ia. Całą tę massę 
ruszono na podwodach; działanie rozpoczęło się w 
miesiącu lu ty m ;  k i lk a  tysięcy podwód wysłano w  
umyślnie  uczynionym rozkładzie ze swoich inieysc 
do L k u c k a  od 100 do 200 w iors t odległości ; tam 
przekładano na inne podwody i transportowano 
do W ie rchn ieud ińska  317 w io rs t ,  tam także je 
przekładano i  wieziono do Czytoińskiego-Ostrogu 
44o w iors t,  ztamtąd nakoniec do w ielk iego N e r ­
czyńskiego zakładu i daley do 4oo wiorst. Tym  
sposobem zboże, wyrosłe na polach Czeremchow- 
skiey i  W ercholeńskiey włości, od leg łych  na 200 
w io rs t  od Irkucka ,  zżęte we wrześniu, wysłane zo­
stało przeszło za i 5oo w iors t dla posiewu na brzegi 
Szyi k i  i  A rgun i;  w  apry lu , wszystko zaś to Z w ie rz ­
chność starała się uskutecznić bez uciemiężenia i  
przymusu, przez wolne zakupowanie i w o ln y  na­
jem mieszkańców Prócz tego wspomnieć jeszcze na­
leży, że między W ie rchn ieud ińsk iem  iCzylo ją 'za  
wóz siana od 12 do i 5 pudów, płacono 8 do i 5 r u ­
b l i .  Lecz, ażeby wiozący mogli doslać karmu, te­
dy  z rozporządzenia Zw ierzchności obywatele N e r­
czyńskiego okręgu za 35o w iors t i  daley w y w ie ­
ź l i  k i lk a  tysięcy pudów siana, którego pud sprze­
dawano po 35 do 5o kop.; z tern wszystkiem zbo­
że, dostaw ione z I rk u c k a  do Nerczyńskiego ok rę ­
gu, kosztowało nie diożey, jak 3 r. i  5o kop. pud 
z transportem do ńayodlegleyszych wiosek. W ie ­
lu  prócz lego obywateli W ierchnieud ińsk iego 0- 
kręgu przyjeżdżało zą zbożem do Irkucka  ; siano 
u nich z wiosny zebrano, i słomy n ie by ło ;  do te­
go d ługo trwająca zima , ciągłe mrozy i  padające 
śniegi nie dozwala ły  b yd łu  żyw ić  się na polach; 
zimna t r w a ły  tak d łu g o ,  że Angara w I r k u c k u  
zamarzła, wcześniey jak zwyczaynie, i  poz'niey pu­
ściła, przez Bayka ł zaś jeżdżono po ludzie do ma­
ja: n ik t  z nayslarszych nie przypomina tak poz'nego 
puszczenia Angary i  Baykala : albowiem żegluga 
co wiosny rozpoczyna się zwyczayuię między 6 a 
8 maja.

Lecz dobroczynna wiosna ze śniegiem un io ­
sła i  t rosk i mieszkańców ; nadzieja przyszłości 
ożyw i ła  wszystk ich; zaczęto orać i  siać. W  ma­
ju spadły n iew ie lk ie  dżdże, i  wszystkie pola po­
k r y ły  się zielonością; ruń  oz im iny była n iez ró ­
wnana; w  połowie maja deszcze ustały i  zaczę­
ł y  się upa ły , k tóre  w cien iu dochodziły  do 38 
stopni Reaumura ; skutkiem lego by ła  nadzwy- 
czayna susza, zboża zaczęły żó łkn iećs rzadzieć i 
zupełnie się w y p a l i ł y ;  do tego jeszcze kobyłka 
(gatunek szarańczy nieco mnieyszy) pok ry ła  po­
la  i  zniszczyła zboża , oraz łą k i ,  z jaw iło  się ró ­
żnego rodzaju szkodliwe robactwo, k tó re  w y n i ­
szczyło ogrodowe owoce i  nawet zboże: zdawało 
s;ę , że od dotkn ięc ia  się jego b ledn ia ły  zioła i 
usychały.

Powszechna klęska wszystk ich nabawiła  sm ut­
ku ; wszyscy m n iem a li ,  że rozgniewali D o b ro t l i ­
wego Stwórcę, i do Niego zw ró c i l i  swe modły, o 
ratunek i wybaw ien ie  od jawn ie  widocznego głodu.

Tak ie  jest położenie G nbern i i ,  że jey potrze­
ba szukać pomocy xve wnętrznościach swoich; są­
siednie Gubern ie  nie mogą jey udz ie lić  ; zboże 
zaczęło się podnosić w  cenę, nawet do 4 - h r u ­
b l i  za pud. Otoż w  jakiem zostawaliśmy poło­
żeniu  do nastania b łogosławionych dla Rossyi 
d n i ,  25 czerwca i igo lipca, gdy m il ion y  z nami 
jednomyślnie zasyłały m od ły  o udzielenie N a y j a -  
вміжізгвми M o n a r s z e ,  i  u koch an e j M a tce  Ros-

eyi wszelkiego dobra ! Jakież dla N ic h  jest inne 
dobro,jeżeli nieuszeżęśliwienie 1 spokoyność w ie r ­
nych poddanych ,Ich  dzieci? Rzecz godna uwagi, że 
od tych upragnionych dn i poczęły padać deszcze, 
po k tó ry c h  ustali ła  się p iękna pogoda , i  my 22 
i 3o sierpnia znowu, zebrawszy się w  świątyniach 
Pańsk ich  , zanieśliśmy dziękczynne do Naywyź- 
szego modły, ie  On, cofnąwszy od nas karę, udzie­
l i ł  nadzieję urodzaju, i  uspokoił M o n a r c h ą .  Ze­
wsząd dochodzą pocieszające wiadomości: buyna 
ruń  *) na spalonych polach , jakby  od nowego 
zasiewu p o k ry ła  one; o d k w i t ło  i  idzie w  ziarno; 
i jeżeli m iłos ie rny  Bóg przedłuży taką pogodę do 
połow y września; to, nowo w yros łe  zboże, nie t y l ­
ko zabezpieczy pożywien ie  dla G u b e rn i i , lecz 
jeszcze w ystarczy na zasiewy i  karm  byd ła ; ce­
n y  zaczęły spadać , i  zboże przedaje się, zamiast 
po 3 rub le  5o kop. pud, po 2 rub . 5o kop., a na­
w e t  2 i  26 kop. (6r. S. P.)

W arszaw a d. 27 lis topada .
_ W iadom o  już, że zeszłey w iosny, będący za 

granicą polscy powstańcy u ło ż y l i  zbrodniczy za­
m ia r, wznowienia  nowego powstania w  tu leyszym 
k ra ju ,  k tó ry  zaledwie począł używać spokoyności, 
pod p ra w ym  rządem, aby znowu wciągnąć m ie­
szkańców onego w nieszczęścia w ew n ę trzn ych  za- 
mieszań. Chociaż bezrozumne pokuszenia tych  
burzycie li,ze względu przedsięwzię tych przez Rząd 
środków, żadnego nie m og ły  mieć sku tku, jednak­
że n iek tó rzy  z n ich, wtargnąwszy w granice K r ó ­
lestwa z uzbrojonemi bandami włóczęgów, odzna­
czy l i  się grabieżą i  morderstw em , i  z usilnością 
stara li się wciągnąć mieszkańców do uczestnictwa 
swoich zamiarów; — lecz, będąc p raw ie  wszyscy 
schwytani, na mocy Naywyższego rozkazu J e g o  
C f . s a r s k i e y  Mości, oddani zostali pod sąd w ojen- 
uy, wraz z w szys tk im i ty m i,  k tó rzy  im pomagali 
lu b  ic h  u k ry w a l i .

A u d y to ry a t  Po low y-czynney  arm ii,  roztrzą- 
snąw szy ostatecznie akta n ie k tó rych  tych  prze­
stępców , znalazł ic h  w inn ym i,  wed ług  ic h  w ła ­
snych zeznań:

1. A r tu ra  Zawiszę, stanu szlacheckiego, u ro ­
dzonego w  W o jew ódz tw ie  M azowieck iem , byłego 
w  szeregach rew o lu cyynych  Poruczn ik iem , lat 25 
mającego: — źe po p rzyw róce n iu  w  K ró les tw  ie pra­
wego Rządu nie chc ia ł korzystać z Najwyższego 
przebaczenia, w y d a l i ł  się z pow stańcami do F ra n ­
cy i,  należał tamże do towarzystw  D em okra tycz ­
nego i  K a rbo na ró w , a przy fo rm o w a n iu  w P a r y ­
żu przez byłego Podporucznika w oysk  P o lsk ich  
Zal iwsk iego emissary uszów, celem wznow ien ia  nie- 
spokoyności w  k ra ju  P o lsk im , z chęcią p rzy ją ł  
na siebie, w ed ług  ułożonego planu, t y t u ł  naczel­
n ika okręgowego obwodów Sochaczewskiego i  
W arszawskiego z g łó w n y m  punk tem  miasta VV a r-  
szawy.

S ku tk iem  tego p rz y b y ł  do Pruss pod fałszy- 
wem nazwiskiem B o re l l i ,  w raz  z drugim  emissa- 
ryuszem K a ł ik s le m  Bożex%skim, zebra l i  bandę, 
z sześciti lud z i  złożoną, z k tórą  w ta rgnę li  taynym  
sposobem w granice K ró les tw a , z bronią w  ręku , 
dla wzbudzenia powstania, mordowania tych , k tó ­
rzy  b y l i  w ie rn y m i  prawemu Rządow i i  rabow a­
nia kass. P rzy  wiosce Radzikach (w  województw ie  
P łock iem ) napadłszy nocą na stoykę kozacką, za­
m ordowali  trzech Kozaków , dla tego jedyn ie  (jak 

1 zeznał Zawisza), ażeby o d k ry ć  mieszkańcomsam
cel swego przybyc ia  i zachęcić ich  do łączenia 
się z n im i. Następnie Bożewski, obawiając się z po­
dobnego przedsięwzięcia z łych  s ku tków  , uszedł 
skryc ie  za granicę, zdawszy całą bandę dow ódz­
tw u  Zawiszy, k tó ry ,  n iezachwiany w zbrodn iczych 
zamysłach, starając się osobiście wpajać i wezw a­
niami własnego uk ładu  podżegać s p o k o jn y c h  m ie ­
szkańców do dzielenia, n iecnych zamiarów, po­
w iększy ł  na ten cel swoję bandę do jedynastu 
ludz i , zmusił ją do w ykonan ia  sobie przysięgi, 
przedsięwziął przedrzeć się do W a rs z a w y  z p u ­
ginałem i  trucizną. A  nakoniec p rzy  sch w y tan iu  
go w K r o śn iew ick ich  lasach, dowodząc bandą,

* j  Z ia rna , k tó re  do p o ło w y  la ta  n ie  w eszły ,deszczem  e źy \V io - 
ue, n a yp ię kn ie yszym  obchodem  p o k ry ły  ro lę .



pow tórnego  dokona ł m orders twa na Oficerze, Pod­
oficerze i  d w ó ch  żołn ierzach huza rów  rossyy- 
sk ich.

2. Edw arda  Szpeka, urodzonego w  W arsza ­
w ie , Podporucznika z w oysk  powstańców, mają­
cego la t  22; że się w y d a l i ł  do F ra n c y i  w  l iczb ie  
u p o rn y c h  powstańców, m ia ł  udz ia ł w  przedsię­
w z ięc iach  swego szwagra Za l iwsk iego, p rz y ją ł  na­
znaczenie bydź N acze ln ik iem  okręgowym  Obwodu 
Stanis ławowskiego, z obowiązkiem spalenia maga­
zynu Pragskiego; że pod eudzem nazwiskiem wraz 
z d rug im  emissaryuszem Getzołdem p rz y b y ł  do Ga- 
l i c y i ,  gdzie za pomocą obyvvateii Jerzego i  W i n ­
centego Tyszk iew iczów , Tom kow icza , H o rod yń -  
sk ich, Horocha i  młodego le tm ayera , s form ował 
bandę w łóczęgów z sześciu ludzi, uzbrojonych 
podw óynym  komple tem  palney b r o n i , z którą 
w  sposobie laynym  przeszedł granicę K ró le s tw a  
Polskiego, i zmusił ją do w ykonan ia  sobie p rz y ­
sięgi; następnie niespodzianie rozstawszy się z swo­
ją bandą p r z y b y ł  do W a rszaw y , celem u form o­
wan ia  nowey; p rzebyw a ł u m a tk i  swojey około 
sześciu n iedzie l, i  oznaymił przychodzącym o sw o ­
ich  zamiarach, przez co naraz i ł  ich  na niezbędną 
w e d łu g  p raw  odpowiedzialność.

3. Stefana Getzulda, rodem z W i le ń s k ie y  G u- 
b e rn i i ,  byłego Radzćę Honorowego, mającego la t 5o, 
że w  czasie rokoszu Polskiego, złamawszy p rzy -  
sięgę w ierności poddaństwa, wszedł w  szeregi 
powstańców, w y d a l i ł  się z n im i za granicę i  na­
stępnie we F ra n cy i podz ie l i ł  zamysł Za liwsk iego, 
p rzy  ją wszy t y t u ł  Naczelnika okręgowego puszczy 
B ia ło w ie z k ie y .  Źe z d rug im  emissaryuszem Szpe- 
k ie m  p rz y b y ł  do G a l ic y i  i  razem z n itn  i  bandą 
uzbrojoną przeszedł potajemnie granicę K ró les tw a, 
a nakoniec, ro t łą czy  wszy się. ze Szpekiem, pozostał; 
jako dowódzca bandy z 4ch lu d z i  złożoney.

4 . A le x a n d ra  Palmarta, rodem z W o je w ó d z ­
tw a  P łock iego , Obwodu L ipnow sk iego, mającego 
la t  22; że p rzys ta ł  do bandy w ich rzyc ie la  Z a w i­
szy, w y k o n a ł  mu przysięgę w  czynnym  udziale 
dopięcia ce lu zbrodn iczych zamiarów, rozdawał 
mieszkańcom podżegające proklamacye, i  nama­
w ia ł  ich  do łączenia się z bandą, w p ro w a d z i ł  w ie ­
lu  obyw a te l i  *w zw iązk i  haniebne, i nakoniec m ia ł 
u d z ia ł  w  m orde rs tw ie  dokonanem przez bandę, 
k tó rą  ujęto w  K ro ś t i ie w ic k ic h  lasach.

Za tak c iężkie przewin ien ia  A u d y to ry a t  po­
ło w y  czynney a rm i i ,  na mocy p ra w  ka rno -w oy-  
ekowych, skazał w yż  wspomnionych zbrodn iarzy, 
jak następuje: A r tu ra  Zawiszę na powieszenie;
Edw arda  Szpeka, SiSefana Getzolda i  A le xan d ra  
Palmarta  na rozstrzelunie.

W y r o k  powyższy, za tw ie rdzony przez G tó- 
wno-Komenderującego. w ykon an y  został p rzep i­
sanym porządk iem  dnia  i 4 (26) b. m. w  W a rsza ­
w ie , na zw yczaynym  placu ехекисѵ і,  pomiędzy 
rogatkam i Jerozolimskiem i i W o lsk iem i,  o godzinie 
gtey rano, wobec zebranych w idzów. (G. C. УУ )

A  u  s т  n  Y A.
W iedeń d. 18 listopada.

B ieg gońców pomiędzy Petersburgiem , B e r ­
linem , P aryżem , Londynem  i  W iedn iem , jest na­
der ży w y ,  a w  w ydz ia łach  dyp lom atycznych da ­
je się spostrzegać n iezwyczayna czynność; t w ie r ­
dzą, iz się toczą u k ła d y  względem py tań  ważnych 
w  naywyższ.ym stopniu.

 Spraw y H iszpańskie pozostają jeszcze p ra ­
w ie  na tym  samym puukc ie , jak b y ły  przed i 4 
dn iam i , zvvycięztwo nowego rządu jeszcze wcale 
nie jest rozstrzygnione, i  (Ііа tego nie możemy się 
p rędko  spodziewać uznania R e je n tk i  od naszego 
gabinetu. H iszpański Poseł p rzy  naszym Dworze P, 
Carnpuzano, nie mógł dla tey samcy p rzyczyny 
nadesłanych sobie przed t 4 dn iam i l is tów  w ie ­
rz y te ln y c h  doręczyć.

— Ś ledztwo sądowe przeznaczone do rozpozna­
n ia sm utnych wypadków w  E r la u ,  mieście W ę -  
g ie rsk iem , zdaje się p rzyb ierać pomyślnieys/.y ko­
n iec, n iże l i  się w  początku spodziewano: miało się 
bow iem  okazać, że nie ty lk o  jedna strona sprze­
ciw ia jąca się w y b o ro w i  W o je w o d y  jest w inuą,

lecz że także przec iwna stronk dała do t y c h  sdro- 
żności w ie le  powodów.

T urecka  poczta z października nadeszła, l i ­
stów jednak jeszcze nie wyda ją .— Na gie łdzie na­
szey b iegały; dziś nader niepokojące wiadomości 
z M ad ry tu .  (G. C, W .)

B  A W  A R r  A.
Monachium d. i 5 listopada.

Te 5oo Szwaycarów, k tó rz y  się zg łos i l i  do 
służby greckiey, a od kom endy tego korpusu po­
myślną o trzym ali  odpowiedź i  korzystne w a run ­
k i; znaydująsię juz w  pochodzie do nas: sąto pra­
wie wszyscy wys łużen i żołnierze, po nay większey 
części z b y łe y  g w a rdy i K a ro la  N5 będą tu, ja k  
nayśpieszuiey uzbrojeni i  po n iemiecku w  mustrze 
ćw iczen i, a uorganizowani w jednę ko lum nę w y ­
ruszą do G recyi, zaraz po N ow ym -R oku . Koszta 
tego w erbunku  wynoszą już do 2 m il ionów', k tó -  
rato summa wypłaconą została przez dom han­
d lo w y  E icb tha l,  i p ra w ie  cała w p ły n ę ła  pomiędzy 
luteyszycb kupców i  rękodz ie ln ików . W e r b u n k i  te 
będą lak d ługo t rw a ły ,  dopóki się Rządow i Grec­
k iem u nie powiedzie p rzezwyciężyć w strę tu  Gre­
ków' do służby regu la rney i  w ys taw ić  w ie lk ie  w oy-  

' sko narodowe. Publiczna spokoyność nie b y ła by  
pewnie, ani na ch w i lę  zaburzoną, także bezpie­
czeństwo osób i  majątków m niey  b y ło b y  nadwe­
rężone, i  w  ogólności doszłaby Helenia  prędzey do 
swego szczęścia , gdyby  posiadała p rzynaym n iey
20,000 ludz i woyska regularnego, (tir. C. W .)

F R A V O Y A.
P aryż  dnia 15 listopada.

W c z o ra y  wieczorem K r ó l  pracował *  M i ­
n is tram i spraw ied l iw ośc i i  handlu.

P. Uhiers napowrót z podróży do Наѵгв  
i  Rouen w  naybliższy pon iedzia łek lub w to re k ;  
jest tu oczekiwany.

Journa l des Debats donosi, iż  cztćry f ran ­
cuzkie b ryg i wojenne o trzym a ły  rozkaz do blo­
kowania portu  San-Sebastian. Taż gazeta poda» 
je do wiadomości M an ifest Don Carlosa.

Don Carlos V ,  z Bożey łask i  K r ó l  K a s ty l i i ,  
Leonu i A r rag on i i  i  t. d. M ojem u drogiemu i  u- 
kochanemu najstarszemu s y n o w i ,  Don Garlo- 
sowi, X ię c in  A s tu ry i ,  In fan tom  H iszpanii, Dostlhr- 
nym  Arcy-B iskupom ,B iskupom  i  Prałatom» Gnai* 
dom i  znamienitym , ja k  wszystk im  mym d rog im  
Wassalom, pozdrowienie. Boska Opatrzność, k tó ­
re y  w y ro k i  są niedocieozone, powoławszy do sie­
b ie mego ^ukochanego Brata i  P a n a , teraz w  
Bogu zażywającego wiekuistego pokoju, D on  F e r ­
dynanda V I I ,  w ie lk ie  obowiązk i w ło ż y ła  na nas. 
Jako prawnego dziedzica K o ro n y  tego K r ó -  
lewstwa; w inno bydź naszem życzeniem i  State#* 
cznem usiłowaniem zbawienie i b y t  pom yślny 
M on a rch i i  , szczycącey się przezwiskiem k a to l i -  
ck iey, k tó re y  stateczność i  wierność względem 
jey prawego K r ó l a , n ig dy  się n iezachw ia- 
ła. N ieobecny i pozbawiony poc iechy w idzenia 
siebie wśród mych drogich poddanych, bym  mo­
ją przytomnością mógł o wszystk iem p ieczo łow i­
c ie  przemyśliwać, zaleczyć ran y  przez duch re -  
w o lu c y i  i  w iaro łomstwo państwu zadane, k tó ­
re w ierność moich l u d ó w , od Boga pod moje 
przewodnic two oddanych, na p róby  w ys ta w ić  mo­
g ły b y ,  nie mniey przeto starać się będę, za uży­
ciem wszystkich pod mojem rozporządzeniem zo­
stających śrzodków, jąć się wszystkiego, b y  zapo- 
biedź roz lew ow i k r w i ,  w oyn ie  domowey i  wszel­
k im  klęskom , k tó re  u ich  bezrządu i  zaburzeń 
dla bohalersk iey H iszpanii  zgotować m og łyby . Ca» 
ła  Europa, co rew o lu cyyue  rządy za tymczaso­
we ty lk o  uważa , w  razie potrzeby poda memu 
gabinetow i, rękę ku pomocy, by zaprowadzić p rz y ­
w rócen ie  spokoyności, rów n ie  jak politycznego i  
re l ig iynego pokoju. I  jeś liby M on a rch i i  św ię­
tego Ferdynanda, zagrażał, jak w  1820 roku ,  Rząd 
demokratyczny, wówczas jak w  ro k u  183З eała 
Ibe rya , na głos swego K ró la  posłuszna, podn io­
słaby się dla zabezpieczenia swey n iepodległości. 
T a k  nazwany Rząd w  M a d ryc ie  w  c h w i lę  obe-



ъ щ potrafił 'pi-zeinficą; wspartą* od s i ły  zbroyney na­
kazać posłuszeństwo, lecz i  w  te y  sile za nade j­
ściem dni, k iedy  za powróceniem do swey oyczy­
zny, i  po u tw ie rdzen iu  m ych Rządów, przedsię­
wzięte zostaną silne ś rz o d k i ,  by ty lu  nieszczę­
ściom koniec p o ło ż y ć , zna jdę  w iernych  obroń­
ców praw  m oich. Duch stronnictwa już uprzed- 
dnio n iegodziwie ocen ił o jcow sk ie  zamiary me­
go Rządu. W  samey rzeczy, energiczne śrzodki 

Ostrożności, k tó re  koniecznie muszę przedsięwziąć, 
b y  powstrzymać re w o lu c ja ,  zostaną osławione (id 

-zapaleńców i  ludz i  nam ię tnych, jako obskuran­
tyzm , rygoryzm  i  into lerancya: przezorność, z ja­
ką Rząd móy w in ien  jest odróżniać prawdziwe 
i  stosownie do p ra w  zaciągnione d łu g i ,  od tych, 
k tó re  są ty lk o  sku tk iem  in t r y g  i  bezprzykła­
dn y c h  przeniewierzeń , a k tó re  naród móy do 

żebraczego k ija  przyw ieśdźby mogły; nazywają 
przewrotnością i  przestępnem bankructwem; gor­
l iw ie  zamierzone w  mey mądrości przywrócenie 
І  utrzymanie s ta rożytnych zwyczajów K a s ty l i i^  
gowią wstecznym k ie runk iem  w oświeceniu; na- 
koniec opiekę, użyczoną r e l ig i i  naszych oyców, 
przez p rzywrócenie  ins ty tucyy , zastrzegających 
od krzew ien ia  się nauk p rzew ro tnych  f i lozofów; 
-nbzywają Rządem ciemnoty, rcakcy j  i  n ieprawo­
ś c i .  H iszp a n i i  K r ó l  wasz po raz pierwszy do was 
przemawia; obiecuje wam spraw iedliwość, o b ro ­
nę, puszczenie w  niepamięć i  amoestyą ża w sze l­

akie polityczne w ys tępk i lub  mniemania , aż do 
28 września ł 833, po dzień mego chwalebnego ob ­
jęcia Rządów. P rawn ie  zwołane zgromadzenie 
K o r teźów  niezwłocznie się zbierze, by wykonać 
przysięgę na wierność, i  uznać prawa mego dro- 
-gtógo i ukochanego syna X ięc ia  A s tu ry i .  R ó w ­
nież Ko r tezy  zaymą się utw ierdzeniem niezmien- 
niem prawa fundamentalnego o dz iedz ic tw ie  t ro ­
nu, którego cofnienie, jeś liby przy jętem było , mo­
g łoby  się stac w ielce szkodliwem i  p łodnem w  
b u rz l iw e  następstwa. Zostanie urządzone M in i -  

-steryutn spraw duchownych, aby re l ig i ja  i jey 
słudzy* m ie l i  głos pośredni w  składzie mego Rzą­
du. Co się tycze uznania d ługu  zagranicznego, 
Jbęd ie wyznaczoną Kommissya, składająca się ze 
WV: ys tk ich  cz łonków  mojey naywyższey Rady; 
•€.. nim nastąpi, wszelkie płace wydawane bydź 

, te ty lk o  wyjąw szy, jak ich  Wymaga zfccią- 
c ona w  Paryżu pożyczka K ró le w s k a , i  d ł t ig  
o tworzony przez Regencją, k tóra  w  roku  1825 
яа czasów n ie w o l i  mego dostojnego Brata, Rzą­
d y  k ra ju  sprawowała. R y  i le  możności spraw ić  
u lgę w  położeniu m oich  ludów  , we wszystkich 
śrzodkach zarządu nayściśleysza oszczędność bę­
dzie przewodniczyła. L is ta  c y w i ln a  mego k ró ­
lewskiego dworu  i  cz łonków mojey rodziny, n ie ­
odmiennie do 56 m il ionów  ma bydź postanowio­
ną. W szys tk ie  urzędy zostaną u trzym ane, a na­
czeln icy oddz ia łów , na swych stanowiskach zo­
staw ieni, w  miarę tego, jak skoro Rząd móy, w  
k tó ry m k o lw ie k  punkc ie  ICrólewstwa będzie po- 

«tanowionyrn, w -przeciągu miesiąca nadeszlą urzę­
dowe oświadczenia swego przystąpienia i  podda­
n ia  się pod moje K ró le w s k ie  panowanie. Drogi 
m ó y  i  ukochany syn, X ią fe  A s tu ry i ,  już dop ie ­
ro  zostaie mianowany m naywyższym naczelni­
k ie m  wszystk ich  m ych w o js k  k ró lew sk ich . W ia ­
domość o jego Wstąpieniu w  związek małżeński, 
-będzie w  k ró tk im  przeciągu czasu udzieloną K r ó ­
le w s k ie j  Radzie K a s ty l iy sk ie y ,  i  pochlebiam so­
bie, iż  now y  len związek pomnoży sławę i potę­
gę narodu hiszpańskiego, k tó ry  móy syn, In fan t 
Don Juan Garlos, ma bydź W ie lk im  Adm ira łem  
tmojey s i ły  m orsk iey  k ró le w s k ie j ,  k u  temu prze-

' fńaćzonfiy, by ?. pomocą op iek i  Boskiey p rz y ­
wieść ź do pokoju nasze nieszczęśliwe osady w  
rokoszu będące. W szys tk ie  nasze usiłowanie k u  
temu będą sk ierowane , aby stosunki d yp lom a ty ­
czne z naszymi sprzymierzeńcami u trzym ać w  
jak naylepszem wzajeinnem porozumieniu. N a -  
kon iec  Rząd móy n ieprzestannie starać się bę­
dzie, b y  wszystk ie  surowe śrzodk i, do jak ich  w y ­
wołu ją  kuszenia się re w o lu c jo n is tó w ,  dla źabeż- 

- pieczenia spokoyności i  porządku, n ieodbicie pó1- 
trzebne, zespolić z dobrem moich lud ów . Ve~ 
lem ia de JilcaA tara . 6 października i 835. Pod­
pisano: Ja K r ó l .

W  liście  z B ayonny  pod d n ie m '11 czyta­
m y co następuje: pod ług dosyć dok ład nych  o b l i ­
czeń s i ł  K a ro l is tó w , we czterech pozostałych p ro ­
w in c ja c h  , l iczba ic h  wynosi do 52,000 ludzi, 
k iedy  K o ns ly tu cyo n iśc i  w  tychże  p ro w in c ja c h ,  
ledw o  jedną ty lk o p o d s w e m  rozporządzehiem ma­
ją  ko lum nę, (yf/. B r .  St. Ze it.)

W '  $ . 0  0  H  F .

N eapo l dnia 5 listopada.
Od k i l k u  tyg od n i codzień p raw ie  dają śię fu  

w idz ieć  p rzybywa jący  Jezuic i, wygnani z P o r tu ­
ga l i i .  Zakon ten coraz w ięcey nabywa znaczenia 
w  Neapolu, i  w ie lu  ze sz lachetne j m łodzieży, ma 
pobierać w ychow an ie  w  klasztorach, oddanych 
przez rząd d la Tow arzys twa  Jezusowego.

Przed k i l k ą  dniarhi w  V ilta  re a l jeden ubogi 
rybak , k tó ry ,  jak wnosić należy, n ie dawał względu 
na zakaz, wzbraniający p rzybywać w  n ie k tó rych  
m ie jscach do brzegów, pok i lkakro tńe fe i w ezw an iu , 
aby odszedł gdy temu zadosyć n ie u c z y n i ł ,  przez 
żo łn ie rzyS ycy l iy sk ich  zastrze lonym został. Sm utny  
ten w ypa de k  zgromadził natychmiast znąpzną l iczbę 
m ay lków , lazaronów, rybaków , k tó rzy ,  b tóczywszy 
wóz X ięc ia  K a ro la , brata K r ó la ,  w  tęż godzinę 
wracającego z prze jażdżki, głośno w o ła l i  Togha- 
mo giustiz ia , g ius/iz iaJ  X iąże  ob ieca ł rzecz tę 
całą roztrząsnąć; lecz żo łn ierz  ar8sztov</any, uzna­
ny  został od sądu wmjennego za n iew innego, po­
nieważ postępował, stosownie d o d an ych  m u roZ- 
kazow. Zdaje się, iż handel k ry jo m v  w zd łuż  brze­
gów, stał się powodem do wrydania  rozkazu, aby 
straże m ia ły  b roń  ostro nabitą. ( ^ .  P . S. Z .)

Ro z M A  1 T E  W  1 A n o м  o ś  C L  
W cze sn y  odlot bocianów, z k ra jó w  u m ia r*  

k o w a nych  E uropy, tegoroczney jesieni, jest oko­
licznością godną u w a g i ,  i  zapowiadać zdaje się 
zimę ciężką. P ew ny  natura lis ta  ang ie lsk i , w o ­
jażujący teraz po Lądzie  , p o s t rz e g ł , że bociany 
zw ycza jne  przed S. M ic h a łe m  opuśc iły  już k ra ­
je między Renem , Mozą i  Sekwaną. Inne  p ta- 
stwo odlecia ło  igo s ierpn ia, albo igo  września; igo  
października żadnego już nie b y ło  stada. C ie trze ­
w ie  i  różne ptastw o żirńowe, już śię pokazało dd- 
dawna. ( Л  d. S. / ' . )

—  'Gazeta W aszyngtońska, The Globe, udziela 
następujący rys charak te rys tyczny  z życia cza r ­
nego o r ła ,  k tó ry  p rz e z 1 czas n ie jak i zw ra ca ł na 
siebie uwagę A m e ry k i  P ó łn o c n e j  : „ O d  oficera 
cale poważnego, k tó r y  w  czasie ostatniey w ó y h y  
z A n g l ią ,  p e łn i ł  służbę na g ran icy  K a n a d y j ­
s k ie j ,  dowiedzie l iśmy s ię , że o rze ł czarny, raził, 
jednego b y ł  uczęstnik iem ucz ty  n iew ie lk iego  ód* 
dz ia łu  In d y a ń ó w  W ie lk o  - B ry ta r isk ich  , k tó rz y  
u p ie k l i  jeńca i  z jed l i.  (Cr. S. LJ.)
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